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„ R o l n ik 11 wychodzić  będzie  w r. 1886 j « k  do tych­
czas  co soboty  w objętości  j e d n e g o  a rk u s z a .

Cena  p re n u m e ra c y jn a  w y nos i  * p rze sy łką  p o c z ­
tow ą  ca ło roczn ie  4 zlr. pó łrocznie  2 złr. Dla  
u r e g u l o w a n i a  n a k ła d u  u p r a s z a m y  tych  panów, 
k tó rzy  z a m ie rz a ją  „Rolnika"  a b o n o w a ć ,  o rycl i łe  
nadsy łan ie  kwoty  p r e n u m e r a c y jn e j  , j a k  niemniej  
pp. s e k re t a r z y  Oddz ia łó w ga l i cy jsk iego  T o w a r z y ­
s t w a  gospodarsk iego  o n a j rych le j sze  w y k a z a n ie  
cz łonków  Oddzia łu p łacących  15 złr. wkładki ,  a w ięc  
tych, k tó rym  n a  m ocy  s t a tu tu  p r z ys ługu je  p r a w o  
żądan ia  bezp ła tne j  p rzesy łk i  „Rolnika."

P r z y p o m i n a m y  tym p a n o m ,  k tórzy  odbie ra l i  
„Rolnika" przez drugie  pół rocze  a n a w e t  przez  ca ły  
rok  ubiegły, ażeby  zechciel i  n a d e s ł a ć  p r z y p a d a ją c ą  
na leży tość  abonam en to w ą .

Ci z do tychczasow ych  odb iorców,  którzy nie 
chcą  dalej  „Ro ln ika"  a b o n o w a ć ,  niech  r a c z ą  za raz  
p i e r w s z y  n u m e r  n a d e s ł a n y  zw róc ić  z dopiskiem 
„nie abonuję ."

Z a w i a d a m i a m y  w końcu ,  ż.e r e d a k e y a  „ P r z e ­
glądu w e te ry u a r sk i e g o "  c z a s o p i s m a  poświęconego  
w e t e ry n a r i i  i hodowli ,  p rzychy l i ł a  się do nasze j  
p rośby  i dla  a b one n tów  „Rolnika"  d a w a ć  będzie 
rzeczone  czasop i sm o  po zniżonej cenie  abonam en to ­
wej, m ianow ic ie :  roczn ie  2 złr., półrocznie  1 złr. 
Dla  un ikn ien ia  j e d n a k  wsze lk ich  n ieporozumień  i za ­
w o d u  p rze sy łać  będziemy „P rzeg ląd  w e te ry n a r s k i "  
j a k o  doda tek  do R o ln ika  tylko tym P a nom ,  którzy 
kwotę  p r e n u m c ra c y jn ą  n a d c sz lą  j e dnoc z e śn ie  z z a ­
mówieniem.

Rok Nowy.
Rozpoczynając rok nowy życzymy sobie w za­

jem nie wszelkich pomyślności, tego roku jednakże 
przedewszystkiem życzyćby sobie należało „oby 
był lepszym jak  ubiegły".

Przechodziliśmy ciężkie lata o s ta tn ie , ale bo­
daj nie było jeszcze roku, któryby się tak przykro 
zapisał w pamięci rolników nie tylko naszych, ale 
całej niemal Europy. Klęsk ogólniejszych i w ięk­
szych, któreby rolnictwo dotknęły, nie było, żniwa 
były w niektórych krajach  naw et wcale niezłe, 
a przecież mało która z większych adm inistracyi 
może z zadowolnieniem przeglądać wyniki gospo­
darstwa, wyniki, wyrażające się nieubłaganem i cyf­
rami. Spadek ogólny cen wszystkich produktów, 
niebywały i uporczywy brak popytu spowodowały, 
że rola, obora i przem ysł rolniczy mniej lub wię­
cej nie dopisały, składając się na  niepomyślne 
zamknięcie rachunków, które tern niepomyślniej 
się złożyły, gdy nakłady i ciężary tak państwowe 
jak  krajowe nie były mniejsze, ale owszem większe 
jak  d aw n ie j , nie mówiąc już o innych zobowiąza­
niach, niemniej koniecznych do zaspokojenia.

Zwykle po latach niepomyślnych pocieszać 
się można było przypuszczeniem, że rok następny po­
praw i to , co zawinił poprzedni —  dziś jednak  i 
ta nadzieja je s t  wątłą.

Rok ubiegły był rokiem kongresów, ankiet i n a ­
rad, na których były roztrząsane spraw y wielkiej wagi



dotykające bezpośrednio albo pośrednio rolnictwa. 
Rozbierano jaknajgruntowniej położenie rolnictwa 
w różnych kra jach , zastanawiano się nad produk- 
cyą rolniczą wszystkich części świata, badano po­
wody niepomyślnego położenia tej produkcyi, ra ­
dzono też nad środkami zaradczemi złemu. I jakiż 
rezultat wszystkich tych narad? Oto wiemy niewąt­
pliwie, że w całej Europie gospodarstwo wiejskiejest 
chore i że lekarstwa, środki zaradcze, są bardzo wąt­
pliwej skuteczności głównie dla te g o , że niektóre 
z tych środków, dzięki miłym stosónkom politycznym i 
tak zwanemu pokojowi są wprost niewykonalne, 
a inne środki mogą tylko częściowo sprawić ulgę,
0 całkowitem zaś usunięciu wyrobionych przykrych 
stosunków nawet myśleć nie można.

Nadzieje więc, że rok następny bedzie o wiele
lepszym od ubiegłego, nie przedstawiają sie bardzo 
świetne. Ł

Narady owe na kongresach i wiecach nie były 
jednak bezowocne. Pokazały one grozę położenia 
w całej nagości, ale razem dały wskazówki, czego 
domagać się od Rządów i jak produkcyą kierować, 
ażeby nie ulegnąć przygniatającej konkurencyi nie- 
tylko ze s trony Ameryki i innych zamorskich stron 
w obec Europy, ale również konkurencyi między 
poszczególnymi krajami europejskimi; były wielką 
nauką, że chcąc się utrzymać na odziedziczonej 
lub nabytej roli, potrzeba wytężonej, rozważnej
1 umiejętnej pracy. Z nauki tej skorzystają nieza­
wodnie i już zresztą oddawna ją  zastosowują 
w wielu innych krajach, gdzie właściciel ziemi

- powiedzmy bez ogródki — wyżej fachowo 
wykształcony niżeli u nas, gdzie umie i chce czytać, 
gdzie często sam pracuje na roli nie uchylając się 
pizeto od pracy zbiorowej w stowarzyszeniach, 
mających na celu bądź wzajemne pouczenie bądź 
też korzyść materyalną, a przytem bierze czynny 
udział w życiu politycznem swego kraju.

U nas niestety, jest dotąd inaczej. Z dziwnem 
zaślepieniem bardzo a bardzo wielu niechce zro­
zumieć, że fachowa nauka jest obecnie dla rolnika 
koniecznością, ze zasklepienie się i nieuwzględnia­
nie ogólnego położenia rolnictwa jest °zawsze 
szkodliwo, że składanie winy na kogo innego jest 
w znacznej mierze bezpodstawne i w końcu, że po­
moc Rządu na nic się nie przyda, jeżeli sami 
nie będziemy sobie pomagać. Wprawdzie i u nas

są mężowie, którzy zajmując wybitne stanowiska po­
lityczne, nie zaprzestali być dobrymi gospodarzami 
i wytężają siły, ażeby naszych ziemian rozbudzić do 
czynniejszego a pożyteczniejszego życia, ale usiło­
wania te, jak dotąd przynajmniej, nie wielkim cie­
szą się skutkiem, nie objęły ogółu naszych ziemian 
i czego dotykalnym dowodem jest słabe życie na­
szych stowarzyszeń ziemiańskich, które mogłyby 
tak dodatnio oddziaływać na nasze stosunki. Cięgle 
słychać zdanie, że nasz kraj jest rolniczy, nikt 
też nie zaprzeczy, że Towarzystwo gospodarskie 
okazało się pożytecznem, a przecież udział w niem, 
jeżeli porównamy go z udziałem w innych krajach 
monarchii austro-węgierskiej, ot weźmy malęką 
Karyntię, jest zawstydzająco małym. Kilka Oddzia­
łów naszego Towarzystwa żyje pełnem życiem, 
inne zato zaledwie istnieją, Oddział jeden nawet 
się rozwiązał. Rozprawy na posiedzeniach oddzia­
łowych, gdzie się odbywają, często oprócz spra­
wozdań z czynności wydziałów i oprócz wyborów, 
ograniczają się po większej części na skargach 
i utyskiwaniach lub na przetrawianiu kwestyi 
ogólnie ekonomicznych, gruntownie już roze­
branych na Ogólnych Zgromadzeniach członków 
całego Towarzystwa, wyjątkowo zaś tylko mają 
za przedmiot samo rolnictwo i wtedy nawet, 
oprócz referenta, zwykle mało kto głos zabiera; 
doświadczeń mających pouczyć, jak możnaby pro- 
dukcyę spotęgować, robiąc ją  tern samem tańszą, 
nikt prawie nie ro b i , ani się nikt niemi nie inte­
resuje, gdy jaki biały kruk niemi się zajął; jak 
sąsiad gospodaruje, czy może zaprowadził jakie 
pożyteczne zmiany, czy może używa jakich ule­
pszonych narzędzi, czy ma jaką korzyść z ulepsze­
nia rasy bydła, mało kogo interesuje, — postępowy 
też gospodarz wyjątkowo tylko powiadamia kole­
gów o dobrych lub złych wynikach zmiany trybu 
gospodarstwa. Idźmy dalej. Większość naszych 
ziemian nie pojmuje znaczenia spó łk i, projektowane 
spółki produkcyjne, które się w innych krajach okazały 
tak pożytecznemi, napotykują u nas na niewiarę i nie­
chęć, o innych spółkach i stowarzyszeniach to samo 
powiedzieć można i nic też dziwnego, że gospodar­
stwo nasze gorzej się rentuje jak gdzieindziej. 
Byłobjr ono jednak w daleko lepszem położeniu, 
umożliwiałoby nam przebywanie ciężkich czasów, 
gdybyśmy korzystając nareszcie z dobrych przy-



kładów, jakie widzimy u innych narodów, sami 
także zabrali się ogólniej do nauki i rzetelnej pracy 
około r o l i , k tóra dla nas Polaków powinna być 
świętością, bo bez niej przepadniemy. Czują to 
niektórzy z naszych rodaków, p racują  szczerze na 
niwie o jczys te j , zachęcają drugich i przykład ten 
czcigodny może znajdzie coraz to więcej naś la­
dowców i może Bóg da, że rok rozpoczynający 
się będzie istotnie „lepszym8 jak  ubiegły.

Skarmianie kartofel końmi, bydłem i nie­
rogacizną.

Niskie tegoroczne ceny kartofel, trudność zbytu a n a ­
wet nizkie ceny spirytusu nasuwają pytanie, czy nie możnaby 
kartofel korzystniej spieniężać przez żywienie niemi inwen­
tarza. Doświadczeń zmierzających do rozwiązania tego py­
tania mało dotąd robiono, badano jednak wielokrotnie po- 
żywność kartofli i pokazało s ię , że mogłyby być na karmę 
każdego rodzaju zwierząt używane, tylko że pożywność sa­
mych kartofli jest niewielką, same więc tylko w małym stopniu 
nadają się na karmę. Chodzi więc głównie o to , jakie i 
w jakim stosunku należołoby używać dodatki, ażeby związki 
bezazotne w kartoflach zaw arte, zostały strawione i przez 
organizm zwierzęcy zużyte. Gdy to pytanie jest właśnie 
na czasie, i nie jeden z gospodarzy jest może właśnie 
w tern położeniu, że ma znaczne ilości kartofel do dyspo- 
zycyi, przytoczymy doświadczenia pana K o s t e r ,  który je 
ogłosił przed trzema tygodniami w Deutsche landw. Presse.

Zaznaczywszy, że kartofle można skarmiać z korzyścią, 
pisze d a le j: Przy skarmianiu kartofel pamiętać zawsze na­
leży o te rn , że stosunek związków pożywnych azotnych i 
bezazotnych jest w nich bardzo rozległy (1 :1 0  6) i że zwią­
zki bezazotne tylko wtedy całkowicie mogą być wyzyskane, 
jeżeli brakującego proteinu tyle dodamy, że w każdym ra ­
zie stosunek odpowiedni azotnych do bezazotnych wyniknie. 
Jeżeli dawalibyśmy koniom kartofle w- małych ilościach, 
dajmy na to po 10 funtów na sztukę i mamy tern zaoszczędzić 
owsa, to owe 10 funtów kartofli z dodatkim pół funta ku­
chów orzechowych (nie orzechowych, ale kuchów z orzachi, 
Arachis hypogaea) zastąpiłyby zupełnie 5 funtów owsa, to 
znaczy, dostarczyłyby koniowi obficie te same ilości straw­
nych związków pożywnych, co 5 funtów owsa. Wynika to 
z obliczenia podług tabeli E. Wolffa:

Azotn., Bezaz., Tłuszczu 
10 funtów kartofli . . . 0-21 — 2*18 — 0-2
'/j „ kucha orzaehowego . 0-21 — 0-12 — 0-034

~ 0-42 — 2-30 — 0-234 *) 
zaś jest w 5 funtach owsa . 0*40 — 2*23 — 0'235

*) P. Koster pomylił się co do ilości tłuszczu w kartoflach, 
w których 10 funtach niema 0*2 ale 0-02 funta tylko tłuszczu i 
suma będzie nie 0-234 ale tylko 0-054, w owsie jest więc 
przeszło 4 razy tyle tłuszczu co w owej składanej karmie.

Ceny obecne (w Prusiech) przedstawiają się jak na­
stępuje:

1 centnar kartofli . . P50 mark (90 ct.)
1 „ kucha orzaehowego 7-25 „ (4-35 zł.)
1 „ owsa . . . 6-50 „ (3-90 zł.)
W obec takich cen , używając powyższej substytucyi 

owsa, moŻDa dziennie zyskać 14feników na żywieniu konia, 
co w czterech m iesiącach zrobi 16-8 mark (przeszło 10 zł.) 
sumę wprawdzie nie w ie lk ą , ale zawsze w teraźniejszych 
czasach zasługującą na uwzględnienie.

U bydła rogatego można 2 funty buraków bardzo do­
brze zastąpić 1 funtem kartofli, nie zmieniając zresztą innej 
karmy, ale przypuszczając, że jest racyonalnie złożoną. Po­
łowa kartofli jest czasem nawet korzystniejszą jak podwójna 
racya buraków, co z następującego wynika. Gdy w jesieni 
r. 1884 skarmiałem krowami początkowo po 20 funtów cho­
rych kartofel na dzień i sztukę, miałem mleka i masła 
w zadawalniąjącej ilości i znakomitej jakości. Gdy następnie 
kartofle zastąpiono 40 funtami buraków, wywarły one taką 
depresyę na strawienie innych materyi karmowych, że cho­
ciaż ilość mleka pozostała ta sam a, ale ubyło zato na 40 
krowach codziennie okrągło po 2 funty masłu. Depressyę 
spowodowaną przez buraki, skonstatowano w ten sposób, że 
dawkę zmniejszono o połowę, a więc dawano 20 funtów na 
sztukę. Ilość mleka zmniejszyła się znacznie, ale mleko 
było o tyle tłustsze, że do trzech dni wyrównał się ubytek 
owych 2 funtów masła i nadal produkeya pozostała nie­
zmienną.

Użycie kartofli do karmienia świń jest niezawodnie 
najwięcej rozpowszechnione, do tego jednak używane by­
wają prawie wyłącznie same drobne i chore kartofle. Zwy­
kle parzone lub zgotowane i rozdrobnione kartofle okraszają 
grysem lub śrótowinami ze zboża lub ziarn strączkowych, 
ażeby podnieść wartość pożywną karmy. Przy tej domieszce 
jednak rzadko zachowuje się takie miary, ażeby utworzyć 
stosunek między azotnemi i bezazotnemi materyami, naj­
więcej zapewniający całkowite strawienie podanej karmy.

Bardzo podobny stosunek co do związków azotnych i 
bezazotnych a nieco korzystniejszy co do tłuszczu osiągniemy, 
jeżeli zamiast nieużywanych u nas kuchów orzachowych, 
weźmiemy 1 funt kuchów rzepiowych. Podług poprawnej 
tabeli Wolffa przedstawi się zrównanie jak następuje :

10 f. kartofli . * . 0'21 — 2-18 — 0‘02
1 f. kuchów rzepak. . 0-25 -  0-23 -  0-077

0-46 — 2*41 — (P097
w 5 f. owsa . . 0-45 — 2-lo  — 0-235

W obu zaś razach, nawet po korekturze ilości tłusz­
czu, jeżeli ilość tłuszczu doliczymy do bezazotnych, stosunek 
związków azotnych do sumy bezazotnych w mieszaninach 
karmowych i w owsie będzie prawie dokładnie ten sam i ta k : 

w mieszaninie Kostera jak . 1:5-6
naszej „ . 1:5-4

„ ow sie. . . . . 1 : 5 - 3
Przyp. Red.



W artość zresztą śrutow in zbożowych jako karm y je s t sto­
sunkowo m ała a cena wysoka i karm a opasowa w takim  
składzie wypada tak drogo, że się nigdy opłacać nie może.

Za dawniejszych czasów kilkakrotnie z korzyścią pró­
bowałem zastępować śru t zbożowy odpadkami przem ysło­
wymi i wtedy było bardzo rentow ne dawanie aż do nasy­
cenia zwierzęcia m ieszaninę pokarm ow ą, złożoną w sto­
sunku 5 funtów- kartofli 'i 1 funt grysu pszennego.

Potanienie zwierząt opasowych zniosło praw ie całko­
wicie rentow ność powyższej karm y i trzeba się było oglą­
dać za inną jakąś m ieszaniną, jeżeli w ogóle miało się 
jeszcze myśleć o rentow ności opasu. Dlatego w roku prze­
szłym  zrobiłem próbę karm ienia 4 św iń kartoflami, kucham i 
orzachowemi i sesamowemi*) i próba w ypadła tak zadawal- 
niająco, że ściślejsze jeszcze przeprow adzenie karm y takiej 
postanowiłem na rok bieżący. Owe 4 św in ie , każda około 
300 funtów w a g i, otrzymywały na każde 10 funtów parzo­
nych kartofli pół funta kucha orzachowego i pół funta ku- 
cha sesamowego i w ciągu 32 dni przybrały o 247 funtów 
razem , co na sztukę i dzień wynosi praw ie 2 funty przy ' 
bytku. Kartofle obliczone były wyżej jak  po cenie ta r ­
gowej.

Tej więc jesien i zasadziłem  11 świń do k arm n ik a , 6 
sztuk około 14 m iesięcznych, należących do tutejszej po­
prawnej rasy kra jow ej, były pierwiej karm ione odpadkam i 
i chodząc oprócz tego na paszę, rosły dobrze wykazując 
średnio dobry stopień w ypasienia. P ięć innych sztuk sie- 
dmiomiesięcznych, nieco z angielskim i skrzyżowanych, były 
oprócz pastw iska nieco posilniej karm ione.

D nia 15. października, przy rozpoczęciu opasu wyżyło 
6 starszych . . 1353 funtów.
6 młodszych . . 950 „

która to w aga jednak  nie była wziętą za podstaw ę, gdyż 
w chwili ważenia były zw ierzęta zupełnie na czczo. P od­
czas opasania ważono zwierzęta co poniedziałku po pierw - 
szem nakarm ieniu  około godziny lOtej i dopiero też 19. 
października znalezioną wagę przyjęto jako wagę począt­
kową.

K arm a tych św iń składała się i składa z m ałych zie­
lonych i chorych kartofli ( wybranych już w ciągu wyko­
pywania. Leżały one kilka tygodni na powietrzu i dopiero, 
gdy dobrze obeschły, złożone zostały w piwnicy, gdzie się 
bardzo pięknie przechowują. Kartofle te bywają codziennie 
świeżo parzone i już po rozgnieceniu na  każde 10 funtów 
dodaje się po 1 funcie kuchów orzechow ych najlepszego 
g a tu n k u , rozmoczonych od poprzedniego dnia w czystej 
wodzie. Do m iaszaniny kartofli z kucham i dodaje się co­
dziennie 50 litrów  słodkiego zbieranego mleka, ażeby karm ę 
zrobić sm aczniejszą i żeby ją  zrobić mniej gęstą.

Świnie odkarm iają się codziennnie aż do nasycenia 
po trzy razy, mianowicie o 6 godzinie ran o , o godzinie 1 
i w ieczorem o godzinie 7. Jeżeli kiedy nie wyżarły w szyst­

*) K uehi sesamowe zaw ierają  nieco tylko więcej związków azot- 
nyck, ale za to znacznie więcej tłuszczu ja k  kuchi rzepakowe.

P rzyp. Red.

kiego do czysta, wtedy następnym  razem  zam iast karmy 
dostają tylko czyste mleko i to się okazało bardzo odpo- 
wiedniem.

Świnie ważyły funtów
dnia 6 sztuk Przybytek 5 sztuk Przybytek

15. października . 1353 — — — 950 — —

19. ,  . 1444 - —  — 1020 —  —
26. „ . 1510 - 66 — 1120 — 100

2. listopada . 1650 — 60 — 1135 — 15
9. „ . 1720 — 70 — 1200 — 65

16. „ . 1810 - 90 — 1250 -  50
23. * . 1910 — 100 — 1328 — 70
30. „ . 1960 — 50 1380 — 60

7. g rudnia  . 2050 — 90 - 1400 — 20

w całości przybytek 606 380
albo na 100 funtów wagi

początkowej 41-9 37-25
na każdy dzień 12-86 7-76
na każdy dzień i sztukę 2-06 1-55
na 100 funtów wagi począt­

kowej i na  dzień 0-856 0-76
Odtrąciwszy przy obliczeniu ostatniej pozycyi tydzień 

od 30. listopada do 7. grudnia, podczas którego 5 młodszych 
świń z jakiegoś powodu wykazały przybytek wagi tylko 20 
funtowy, w tedy do 30. listopada 1885 będzie na 100 funtów 
wagi początkowej (z dnia 19. października) i na dzień, przy­
bytek dla 6 świń 0-85 fl, dla 5 młodszych 0-84 f., z czego 
w ynika, że karm a opasowa spowodowała tak u starszych 
jak  u młodszych świń rów nom ierny praw ie przybytek na 
wadze. W tym samym dniu (30. listop.) oblicza się też 
przybytek dla 5 młodszych świń na 8 ’5 fu n ta , na dzień i 
sztukę zaś 1’7 funta.

Opasanie trw ało od 19. października do 7. grudnia. 
W  tych 49 dniach zeżarło powyższych 11 świń razem :
1 2 '|, centn. kuchów orzachowych po 7-25 m ark . 88-88 mark.
2450 litr. zbieranego mleka po 3 fenigi . 73-50 „
122‘I, centn. lichych kartofli po 1-50 m ark . 183-75 „
Do tego 49 dni pielęgnow ania po 50 fen. . 24-50 „

Razem . . 370-63 „
Koszta wyprodukowania 986 funtów przybytku na wadze
czyli tyleż funtów m ięsa wynosiły więc 370'63 m ark albo
funt 0*376 mark.

Jeżeli cena 100 funtów wieprzowiny była 48 m ark, to
owe 986 funtów w arte były 473-28 mark.

wartość m ięsa . *78-28 m ark,
koszta produkcyi . • . 3<0'02 „

Czysty zysk więc . . 102-65 „
przyczem należy zaznaczyć, że wartości gnoju nie wzięto 
w obliczenie.

Gdy tu  mamy na myśli zużytkowanie korzystne k ar­
tofli, okazuje się , że owe 122-5 centn. nab iały  wartości 
286-38 m ark (183-75+102-63), cen tnar wypada na  2-50 mark.

D nia 10. g rudnia  m usiano 3 młodszych świń zabić 
na potrzeb dom ow ą; wtedy



w ażyły  . . . . .  830 funtów , 
po 24 godzinnym  poście . . 795 „

n a  w adze s trac iły  . 35 „ =  4*2°|0

Po opraw ien iu  dały  610 fun tów  rzeźnej w a g i, s trac iły  
w ięc 185 funtów  czyli 23-3 p ro cen tu .

S top ień  opasu ta k  co do m ięsa  ja k  co do tłu szczu  za- 
dow oln ił w każdym  w zględzie.

P ozosta łe  8 św iń  opasu ją się dalej dok ładn ie  w te n  
sam  sp o só b , trzy m ać je  będą zda je się do końca s ty czn ia  
i w tedy n ie  om ieszkam  zd^ć o w yn ikach  relacyę .

Margel jako nawóz.

U życie m arg lu  s ięga  n a jd aw n ie jszy ch  epok  ro ln ic tw a. 
Ju ż  P lin iu sz  w yraża się o n ie m : M argel by wa b ia ły , czer­
w ony, siw y, g lin ias ty , k am ien is ty  i p iasczysty . D alej m ów i, 
że czerw ony m a rg ie l naw ieziony  pod zboża, sp raw ia  w  p ie rw ­
szym  roku  tw ard n ien ie  źd ź b e ł, co u tru d n ia  k o szen ie ; p ia s­
czysty  m a rg e l zaleca  n a  g ru n ta  zim ne, w ilgo tne  i t .  p. T a 
w zm ianka P lin iu sz a  p rzekonyw a n as  , że ju ż  w sta ro ży tn o ­
ści znane  było m arg low an ie  roli.

W  k ra ja ch  n iem ieck ich  zaczęto używ ać m a rg lu  w 12. 
w ieku, ale ty lko w  n iek tó ry ch  okolicach i dopiero w p rze - 
sz łem  stu lec iu  m a te ry a ł te n  obudził w ięcej zajęcia .

Z d an ia  o sku teczności m a rg lu  d ługo by ły  sp rzeczne, 
co pochodziło  ztąd , że b łęd n ie  sądzono, jakoby  m arg low an ie  
zastąp ić  m ogło naw ożen ie  s ta je n n y m  naw ozem . N ie dziw  
też, że w yn ik ły  zaw ody, k tó re  zn iech ęcały  gospodarzy  do 
użycia m a rg lu . D opiero z postępem  n a u k i , gdy  poznano 
dobrze w ym ogi ro ślin , w ym ogi g ru n tu  i n a tu rę  m arg lu , w i­
dzim y coraz pow szechn iejsze  użycie tegoż. N ależy  więc 
w k ró tkości zastanow ić się n a d  sk ładem  i użyciem  m arg lu .

P od  m arg lem  rozum iem y m ieszan in ę  w ęg lanu  w ap n a  
i g liny  z dom ieszką p ia s k u ; uboeznem i zaś sk ła d n ik a m i są 
np . p ru ch n ica , fosforan  w apna , g ips i po tas czasem  w dość 
znacznej ilości.

P o łączen ie  g liny  z w ęg lanem  w ap n a  w  m arg lu  n ie 
j e s t  zw iązkiem  chem icznym , tru d n o  je d n a k  także przy jąć, aby 
m ie sz an in a  ta  b y ła  czysto fizyczną i aby pom iędzy tem i 
dw om a sk ładow em i częściam i m arg lu  n ie  zachodziło  pew ne 
pow inow actw o chem iczne. P od  m ikroskopem  n ie m ożna od­
różn ić  w m a rg lu  g lin y  od w ęg lanu  w apna , sz tuczn ie  zaś 
n ie  udało  się je szcze przez m ieszan ie  g lin y  z w ęg lanem  
w apna , w ytw orzyć m ieszan in ę  m ającą w łasności m arg lu . 
P rzy jąć  w ięc należy , że m a rg ie l je s t  m ieszan in ą  częścią 
fizyczną częścią chem iczną.

S tosunek  g liny  i w ap n a  w m a rg lu  je s t  bardzo  różny. 
C zasam i te  2 części sk ładow e zna jdu ją  się w jednakow ej 
ilo śc i, zazw yczaj je d n a k  je d n a  z n ic h  przew aża, a w  te n -  
czas m a rg e l p rzy b ie ra  nazw ę p od ług  sk ład n ik a  p rzew a­
żającego.

T h a e r  p rzy ją ł nas tęp u jącą  klasyfikacyę m a rg ló w :
G lina  W apno

G lina m a rg lis ta  . '. . 3/» — 1
M arge l g lin ia s ty  . . . 2/s/ 3

M argel n o rm aln y  . . . 1|a —  1|a
21 

13
1
U

M argel w apn isty  . . . ' / 3
W apno  g lin ia s te  . . . 1|4 — 3|4
S chiib ler uw zg lędn ia  oprócz g łów nych  części sk ład o ­

w ych m arg lu  i inne  dom ieszki i p o d ług  tego ro zró żn ia  12

N azw a m arg lu W apna, G liny, P iasku , M agnezyi
M arg low ata  g lin a  . . 10— 25°/, , 7 5 - 9 0 1 0 — 5°/0
M argel g lin ia s ty  . . 2 5 - 3 0 50— 75 0 — 5
a) „ „ m a g n e -

zyowy 1 5 - 3 0 5 0 — 80 0 — 20 0— 20°/„
b) „ „ p iasczysty  25— 50 50— 75 5 -------
c) „ „ ila s ty  . 25— 50 2 5 — 50 0 — 30
M argel g lin k o w aty 15— 25 2 0 - 5 0 2 5 - 5 0
a) „ piasezysto- g lin ­ *

kow aty 15— 25 1 0 - 2 0 50— 75
M argel w ap ienny 75— 90 1 0 — 25 0 - 1 1
a) „ w ap ien n o -p ias-

czysty  . . 5 0 — 75 10— 50 10— 25
b) „ w ap ien n o -ilas ty  5 0 — 75 2 5 — 50 0— 5
c) „ „ m a g n e-

zyowy 3 0 — 75 2 5 — 50 0— 30 0 — 20
M argel dolom itow y 10— 30 2 0 — 50 0 — 30 10— 40

S enft n a to m ia s t w dziele sw em  pod ty tu łe m : S te in -
sc h u tt und  E rd b o d en  1867 r. podaje  n as tęp u jący  podział 
m a rg lu :
1) G lina m a rg lis ta :  5 — 10°/0 w apna 9 0 — 95°/o g liny , raczej

g liny  i p iasku  bez p rzew ag i tego  o sta tn ieg o .
2) M argel g lin ia s ty : 15— 25°l0 w apna , 75— 85°|0 g liny .
3) „ pospolity  25— 50 „ „ 5 0 — 75 „ „
4) „ p iasczysty  15— 25 „ „ 2 0 — 50 „ „
5) n w ap ienny  50— 90 „ „ 10— 50 „ „
6) „ w ap ienno-

m agnezyow y 10— 30 „ „ 1 0 — 40 „ w ęg lanu
[m agnezy i, 20— 50 „ g liny . 

T ak rozm aite  k lasyfikacyę m arg lów  przez ró żnych  a u ­
torów  podaw ane, dow odzą, ja k  tru d n ą  je s t  k lasyfikacyą tychże 
z pow odu w ielkiej ich  różnorodności.

W  p rak ty c e  nosi m arg e l zazw yczaj od p rzew ażn ie  ce­
chującej go części sk ła d o w e j, i tak  nazyw am y m a rg e l  g li­
n iasty , w ap ien n y  lub  p iasczysty  —  stosow nie do tego , który 
ze sk ładn ików  p rzew aża . O dróżniam y także m a rg e l p ru ch - 
nicowy, fosforanow y, g ipsow y, jeże li te  sk ład n ik i jak o  uboczne 
w znacznej ilości zaw iera  ; gdyż m nie jsze p raw ie  zaw sze 
w n im  się znajdują .

M arge l w ystępu je  w ro zm aity ch  fo rm acyach . W  n a j­
daw n ie jszych  zna jdu jem y m a rg e l zw ykle w postac i łupku 
m niej lub  w ięcej rych ło  rozpadającego  się n a  pow ietrzu  n a  
m ia ł ziem isty .

W  fo rm acyach  p rzechodow ych , sy lurycznej i dew oń- 
skiej tw orzy on ty lko p o d rzęd n e  w arstw y  w pok ładach  wa-



pienia. W formacyi węglowej zajmuje również bardzo pod­
rzędne miejsce i występuje zwykle razem  z łupkiem  iło­
wym. Najobficiej występuje w formacyi tryasowej, gdzie 
tworzy rozległe pokłady. W formacyi trzeciorzędowej i dilu- 
wialnej występuje m argel w większej lub mniejszej ilości, 
a skład jego, barw a i zew nętrzna postać względnie spojność 
bywają rozmaite.

I z tym  to w łaśnie m arglem  ro ln ik  miewa najczęściej 
do czynienia. Znajdujem y jednak  m argel i w osadach obe­
cnie powstających napływów. W ody rzeczne mające dwuwę­
glan  w apna w rozpuszczeniu w ytw arzają wzdłuż brzegów 
swych nowe m a rg le , jeżeli płyną przez grun ta  gliniaste. 
W  końcu na  dnie wód stojących np. stawów, znajdujemy 
czasem pokłady m arglu, połączonego z resztkam i hum uso- 
wemi, które albo na m iejscu się utworzyły, jeżeli woda prze­
pływająca była wapienną, albo też przyniesione zostały przez 
wodę jako m argle i osadzone na dnie staw u skutkiem  zwol­
nienia biegu wody.

Zastanow im y się teraz nad  poszcz-'golnemi w łasnościa­
mi m arglu.

Główną własnością jego je s t rozsypywanie się, czyli laso­
wanie pod wpływem atm osfery. Powodem tego je s t rozm ai­
tość w zachowywaniu się pojedynczych części składowych 
m arglu w obec czynników zew nętrznych. Glina bowiem 
w czasie zwilgnięcia, powiększa znacznie swoją objętość, a w ra ­
zie wysychania o tyleż zmiejsza, których to własności nie posiada 
p ia sek , zaś w ęglan wapna posiada w małym  tylko stopniu. 
Jeżeli więc wystawimy m argel na wpływ pow ietrza i tako­
wy wysycha, to u traci spoistość, skoro glina um niejszy swą 
objętość a piasek i w ęglan wapna zachowują się obojętnie. 
Skutkiem  tego następuje częściowe oddalenie się gliny od 
piasku i w apna; później zaś, chociaż znów napęcnieje pod 
wpływem wilgoci, już nie powraca do poprzedniej spoistości 
z wapnem  i p iaskiem , gdy i te zm ieniły dawniejsze swe 
położenie. Takie zwilgocenie i w ysychanie powoduje z cza­
sem całkowite rozpadnięcie się m arglu na drobny proszek, 
na  m iał ziemisty. Dzielnym  czynnikiem, przyczyniającym  się 
do rozpylenia m arglu je s t m róz; m argel bowiem ma w łas­
ność zatrzym yw ania większej lub mniejszej ilości wody, 
stosunkowo do tego, czy je s t więcej gliniasty lub piasczy- 
sty — mróz więc, działając na w ilgotny m argel, powoduje 
zam arzanie zawartej w nim  wody, powiększenie jej objęto­
ści, a co za tem idzie, i rozsadzenie bryły.

D ziałanie m arglu w ziemi możemy podzielić na bez­
pośrednie i pośrednie. Zazwyczaj m argel działa pośrednio 
i w tedy działanie to je s t fizyczne i chem iczne. Działanie 
chemiczne polega głównie na zasobności m arglu w węglan 
wapna, którego działalność je s t taką samą, jak  wapna palo­
nego, gdy to u traci w łasności gryzące i przeistoczy się 
w w ęglan wapna.

Ponieważ działanie wapna je s t znane w bliższe szcze­
góły, wdawać się tu  nie mogę, więc tylko w kilku słowach 
przypom nę ten  p ro ces :

Otóż wapno pobudza rozkład trudno rozpuszczalnych 
krzem ianów  alkalicznych, przy czem tworzą się krzem iany

wapna a alkalia występują ze związku (szczególnie potaż) 
i stają się gotowym pokarm em  dla roślin. Dalej wapno 
przyspiesza rozkład m aterji organicznych; przez szybszy 
rozkład m ateryi organicznych pom naża się w ziemi zapas 
pokarmów roślinnych łatw o p rzy sw aja lnych ; powstaje m ia­
nowicie bezwodnik węglowy, am oniak i kwas azotowy, z któ­
rych dwa ostatnie są związkami niezbędnie potrzebnym i 
do utrzym ania życia każdej rośliny. Tym sposobem wa­
pno karm i rośliny kosztem hum usu. T rzeba to dobrze 
zrozumieć i odstąpić od upowszechnionego m niem ania, jako­
by m argel w łasnym  kosztem rośliny karm ił i mógł nawóz 
stajenny zastąpić. Jeżeli w ziemi nie ma co roztw arzać , to 
m arglowanie na nic się przyda. W apno wreszcie odkwasza 
grun ta  kwaśne. Kwasy hum usow e, k tóre się bardzo często 
w pruchnicach znajdują w bardzo wielkich ilościach, zostają 
wapnem  zobojętnione — tworząc nierozpuszczalne hum iany.

Co do fizycznego działania m arglu je s t ono bardzo 
doniosłej natury, a naw et czasem może być głównym celem 
m arglow ania, przez stosowne bowiem użycie m arglu można 
praw ie całkowicie g ru n t odmienić czyli wszelkie jego wady 
i niedostatki usunąć. W tym  celu starać się trzeba wybierać 
taki gatunek m arglu, jaki zdoła porawić i fizyczne własności

danej roli.
I  tak  na g run ta  gliniaste bywa z pomyślnem skutkim 

używany m argel silnie w apnisty mniej już piasczysty 
przeważnie na grun ta  piasczyste m argiel g lin iasty .
W pierwszym  wypadku poprawia on struk tu rę  ziemi czyniąc 
ją  więcej luźną i przenikliw ą, w drugim  też dobry rezultat 
sprowadza czyniąc zbyt luźną ziemię więcej spoistą.

Na g run ta  g liniaste nie należy więc używać m arglu 
gliniastego, ani na piasczyste-piasczystego —  lecz przeciwnie.

Nie zawsze w praw dzie jest to wykonalne, b o n ie  każdy 
m ajatek posiada m argle różnego składu do dyspozycyi. Po­
nieważ jednak  m a się zwykle ziemię rożnego składu, zatem 
danego m arglu pow inno_ się w tych ziem iach używ ać, do 
których się jego własności nadają.

Nawiezienie m arglem  powoduje też podwyższenie w ar­
stwy rodzajnej, co też może mieć pew ną ważność, zwłaszcza 
dla roślin  głęboko korzeniących jak  konicz, lucerna i t. p.

To byłoby co do fizycznego i chemicznego a zatem po­
średniego działania m arglu w roli. Ale działanie jego jest 
i bezpośredn ie: Zasadza się ono na wzbogaceniu ziemi
w gotowe już składniki pokarmowe, jak  kwas os orow j, 
m agnezya, rozpuszczalna krzem ionka i potaż.

Chociaż te składniki znajdują się w m arglu w małej 
stosunkowo ilości, to jednak  zważywszy, że znaczne dawki 
m arglu bo od 500 -3 0 0 0  cntn. podaje się na m órg — m u­
simy i te dotatkowe części uwzględniać. Nareszcie, ponieważ 
m argel je s t zwykle osadem wodnym, zaw iera twory orga­
niczne roślinne i zwierzęce, a zatem dostarcza niekiedy 
znaczną ilość pokarmów roślinnych azotowych, w m iarę tego, 
im obficiej znajdujem y w nim  ciała organiczne.

(Dokończenie nastąpi.)



P r o t o k ó ł
z posiedzenia Komitetu Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego  

dniu 5. Grudnia 1885.

Przew odniczący: prezes JO . książę Adam Sapieha.
O b«cni: II. W icepr. gal. Tow arzystw a gosp. p. P iotr Gross. 
Członkowie K o m ite tu : pp. Dawid Abraham owicz, Ja n  Breuer, 
prof. Barański, O tton H ausner, Tadeusz L angie, dr. T ade­
usz Skałkowski, A ugust Si-hellenberg, prof. Tyniecki, Leon- 
cyusz W ybranow ski. Inspek to r chowu bydła p. Adam Ko­
nopka. Trzym ający pióro sekretarz G reliński i W ł. Za­
wadzki.

W n i o s k i  i u c h w a ł y :
I. Protokół posiedzenia z dnia 29. listopada przyjęty 

bez zmiany.
II. P an  Langie przedkłada odpowiedź na zapytanie W y­

działu krajowego w spraw ie pastw isk gm innych , ułożoną 
na podstawie zasad na  poprzedniem  posiedzeniu wyłusz- 
czonych. Uchwalono zgodnie z odczytanym  referatem .

III . P an  Langie referuje w sprawie wypraco wanego 
przez kuratoryę szkoły rolniczej w Horodence pro jek tu  za­
łożenia tam że szkoły m leczarstw a.

Zgodnie z wnioskiem referen ta  uchw alono:
1. Przejść nad tą spraw ą do porządku dziennego.
2. W odpowiedzi do p. Jakóba bar. R om aszkana na 

jego  podanie w tej sprawie wyłuszćzyć motywa odmownego 
postanowienia K om itetu Tow. gosp.

IV. P . Skałkowski przedkłada wezwanie c. k. N am iest­
nictw a o wykazanie stanu  m ajątku gal. Tow arzystw a gosp. 
i Oddziałów tegoż.

Zgodnie z wnioskiem  referen ta  uchwalono przesłać 
c. k. N am iestnictw u daty żądane, a poszczególnym Oddzia­
łom Tow arzystw a przesłać stosowne objaśnienie co do po­
stępowania wT tym  przedmiocie.

V. Sekretarz przedkłada drukowaną odezwę w iedeń­
skiego Stowarzyszenia U nterstlitzungs V erein i t. d. z prośbą 
o datek.

Uchwalono przejść do porządku dziennego i złożyć do 
aktów bez odpowiedzi.

VI. K siąże prezes przedkłada program  obrad zwoła­
nego na dzień 11. bm. wiecu rolniczego i wnosi, aby p rze­
znaczyć do każdego punktu program u mówców ze strony 
K om itetu gal. Tow arzystw a gosp. którzyby w razie interpe- 
lacyi lub potrzeby dania w yjaśnień ze strony K om itetu za­
brali głos na wiecu w spraw ach , ktorem i się Kom itet z a j­
muje.

Zgodnie z w nioskam i księcia prezesa uchw alono, ż e :
d o  §. 1. o cłach ochronnych zabierze głos p. dr. T a ­

deusz P i ł a t .
D o §. 2. o reform ie ta ry f kolejowych p. Aug. S c h e l -  

l e n b e r g ;  w razie podniesienia spraw y upaństw ow ienia 
kolei Karola Ludw ika uchwalono nie występować przeciw 
takowemu.

D o  §. 3. w spraw ie Banku a u s tro - węg. poruczono 
zabrać głos p. Piotrow i Grossowi.

D o  §. 4. o podatku gruntowym  postanowiono na  wnio­
sek p. H ausnera nie zabierać wcale głosu ze strony Ko­
m itetu  Tow arzystw a gosp.

D o §. 5. o opustach podatku zabierze głos pan  T a­
deusz Langie.

D o  § .6 . w spraw ie gorzelniczej na wniosek pp. Grossa 
i Langiego nik t ze strony Kom itetu Tow arzystw a gosp. 
nie zabierze głosu.

Do §. 7. o zastąpienie dodatków do podatków ustano­
wieniem  podatków sam oistnych również n ik t głosu ze strony 
Kom itetu gal. Tow. gosp. zabierać nie będzie.

Do §. 8. o reform ie podatku dochodowego i opodatko­
waniu transakcyi giełdowych zabierze głos pan O t t o n
H a u s n e r .

Do §§. 9. i 10. n ik t głosu nie zabierze.
V II. Sekretarz przedkłada sprawę o ustanow ieniu są­

dów pokoju, którą polecono mu przedłożyć K om itetowi pod­
czas sesji sejmowej.

Po dłuższej dyskusyi uchwalono prosić p. Grossa, aby 
w Sejmie postaw ił wniosek o wezwanie W ydziału krajowego, 
iżby ten  zbadał i zdał sejmowi sprawę, jak ie  skutki wyw arła 
ustaw a o zaprowadzeniu s ą d ó w  rozjem czych, tudzież przed­
łożył projekt ustawy o sądach pokoju.

V III. Z porządku dziennego przedłożył książę prezes 
petycyą Komisyi V II. międzynarodowego lwowskiego targu  
zbożowego o ustanow ienie sta łe j K o m i s y i  t a r y f o w e j ,  
tudzież b i u r a  t a r y f o w e g o  p rz j Komitecie gal. Tow a­
rzystw a gospodarskiego za pomocą subwencyi z funduszów 
krajowych, lub o wyjednanie utw orzenia takiegoż biura 
przy W ydziale krajowym.

Po dłuższej dyskusyi na  w niosek pp. Schellenberga i 
Grossa uchwalono udać się do Tow arzystw a rolniczego k ra­
kowskiego i do Izb handlow ych, aby w porozum ieniu z Ko­
m itetem  Tow. gosp. wnieśli petycyę do Rządu o utw orzenie 
Rady kolejowej krajow ej; zaś petycyi do sejm u o subwen- 
cyę na utw orzenie b iura taryfow ego przy Kom itecie Tow. 
gosp. nie wnosić.

P . Gross ośw iadcza, iż postara się tym czasem , aby 
projekt ten  wprowadzony został w życie za pośrednictw em  
jego kolegów, zasiadających w Radzie kolejowej państwowej. 
Przyjęto z wdzięcznością do wiadomości.

IX. P . Schellenberg przedkłada odezwę Izby handlo­
wej przem . ołomunieckiej z żądaniem  poparcia u c. k. Mi­
nisterstw a handlu  załączonego w odpisie podania tejże Izby 
w sprawie wprow adzenia w życie uchw ał ankiety z r. 1882 
w spraw ie ta ry f kolejowych.

Zgodnie z wnioskiem referen ta  uchwalono wnieść do­
datkowo na  porządek dzienny obrad zwołanej na dzień 12. 
bm. przez K om itet Tow. gosp. ankiety.

X. P . Schellenberg przedk łada reskrypt c. k. M ini­
sterstw a handlu  z zawiadomieniem , że wszelkie rozporzą­
dzenia dotyczące podwyższenia ta ry f kolejowych będą odtąd 
podawane do w iadom ości publicznej na sześć tygodni przed 
wejściem  w życie. Przyjęto do wiadomości.

XI. P . Schellenberg przedkłada podanie Związka Sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych o poparcie załą-



czonej w odpisie petycyi do sejmu w sprawie odnowienia 
przywileju Banku austro-węgierskiego.

Zgodnie z wnioskiem referenta uchwalono poprzeć 
ustępy II, III  i IV petycyi mianowicie, że

a) Cenzorowie powinni być mianowani nie tylko ze 
stanu przemysłowego i handlowego, ale także i z grona 
rolników.

b) Przymus firmowy co do weksli powinien ustać.
c) Zakres działania Banku austro-węgierskiego powi­

nien być rozszerzony także na zastaw towarów, na war­
sztaty.

XII. P. Schellenberg przedkłada podanie Rady prze­
myskiego Oddziału Tow. gosp. o przedsięwzięcie starań, aby 
przy odnowieniu przywileju Banku austro-węgierskiego roz­
szerzony został kredyt także na rolnictwo.

Na wniosek referenta uchwalono wnieść tę sprawę na 
ankiecie rolniczej.

XIII. P. Breuer przedkłada podanie Rady Oddziału 
złoczowskiego Tosv. gosp. i wnosi, aby w myśl rzeczonego 
podania pokryć z funduszów subwencyjnych nadwyżkę w kwo­
cie 54 złr., wydana na premia z własnych funduszów od­
działowych przy premiowaniu bydła włościańskiego na wy­
stawie przeglądowej w Złoczowie dnia 15, Lipca br. Uchwa­
lono zgodnie z wnioskiem.

Na tem posiedzenie zamknięto.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.o

Cła na bydło  w  Belgii. Dowiadujemy się, ża depu­
towany Nivelles-Dumont dnia 19. grudnia z. r. przedłożył 
w Izbie wniosek, ażeby bydło z po za granie Belgii wpro­
wadzane, obłożone zostało opłatą cłową. Zdaje się, że Rząd 
jest przychylny temu wnioskowi.

G orączka  p o ro d o w a  u k rów . Jedną z plag kro- 
wiarni jest gorączka porodowa, która czasem najlepsze wła­
śnie krowy porywa. Leczenie jej powinnoby się powierzać 
doświadczonemu weterynarzowi, ale można jej dosyć sku­
tecznie zapobiegać, przynajmniej w Oldenburskiem gospoda­
rze postępując podług poniżnych wskazówek chronią swe 
krowy od tej choroby. Najwięcej uwagi zwracać na młode, 
w stajni ciągle utrzymywane krowy i przedewszystkiem karmić 
cielne krowy o ile można jednostajn ie, unikając przed 
porodem w s z e l k i e g o  n a d d a t k u  karmy; bardzo żer­
nym krowom lepiej nawet nieco karmy ująć. Ruch codzien. 
ny jest bardzo zbawienny i starać się o wolny stolec przed 
porodem (w razie potrzeby dawką soli glauberskiej). Po 
porodzie strzedz krowy przed objedzeniem się i to tem 
bardziej, im łatwiej poród się odbył; chronić też starannie 
przed zaziębieniem. Krowy na pastwisko chodzące rzadko 
chorują na gorączkę porodową.

O G Ł O S Z E N I  .A..
€ lasae doświadszenio iest JS° w wątpliwości się znaj­

duje, jakiego środka ma użyć przeciw dolegli­
wościom reumatycznym lub przeciw cierpieniom gość­
cowym, niechaj sobie kupi za 40 centów flaszkę 

praw dziw ego

mm x p e i i e r u B
z kotwicą.

D w u d z ie s to le tn ie  prawie doświadczenie i niezprze- 
liezone znakomite skutki tego leku dają pewną rękoj­
mię, że tych 40 centów nie wyda nikt napróżno. Otrzy­
mać można we wszystkich niemal aptekach krajowych, 
a także w centralnym składzie na państwo Austrjackie: 
„Apteka pod Złotym Lwem w Pradze, Stare miasto"

W  Lwowie: w aptekach Jakóba B eisera , N . K ar  
czewskiego i K . Sklepińskiego.

Hikonom
kaw aler, obeznany praktycznie we wszelkich ga­

łęziach gospodarstwa 
posiadający chlubne świadectwa z lat 18tu od 
polskich i niemieckich panów z W. Ks. Poznań­
skiego, poszukuje za umiarkowanem wynagrodze­
niem w większym majątku posadę. 

A d r.: J. K. 8642 poczta rest. Wieliczka. 3—2

Zarzad dóbr Przewrotne poczta 
sprzedaż:

Głogów ma na
4— 5

I. kilkaset ty k  chmie­
lowych obrobionych

Cena jednej kopy w lesie po złr. 5-60. Zamówie­
nia zadatkowane przyjm ują się do 81. stycznia 1886.

II. 306  korcy (a  100 
kilo) Łubinu żółtego

wraz z naszym workiem loco Rzeszów po zł. 5-50.

6 letni, rasy Pinzgan, o ry g in a ln y  zdolny do 
skoku, jest do nabycia w Popowicach poczta IIu- 

ssaków pod adresem K. Kamiński.

Odpowiedzialny redaktor: W. Tyniecki.
Z drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarządem J. M ittiga.
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